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Przegląd Polityczny.
K raków  17  września.

Wybory uzupełniające do Sejmu czeskiego już 
się ukończyły. Stronnictwo abstynencyjne przepro­
wadziło swych kandydatów w 28 okręgach gmin 
wiejskich, w 32 okręgach miejskich i 2 izbach 
handlowych. W dwóch okręgach upadli kandydaci 
niemieckiego komitetu centralnego przeciw kan­
dydatom samoistnym; ponieważ jednak ci ostatni 
stoją także na stanowisku polityki abstynencyjnej, 
tedy oba te wybory znamionują tylko klęskę prag- 
skiego kolfegium mężów zaufania, nie wpływają 
zaś na ogólny polityczny rezultat kampanii. Z wy­
borów wyszło 67 niemieckich posłów, którzy nie 
wezmą udziału w obradach sejmu; a jeżeli do 
tego doliczymy tegorocznego rektora niemieckiego 
uniwersytetu w Pradze, oraz Dra Herbsta, którego 
nie pozbawiono mandatu, gdyż w chwili, gdy do­
konał się akt abstynencyi, przebywał na urlopie, 
będziemy mieli ogółem 6§ zwolenników polityki 
abstynencyjnej. Zeszłoroczną deklaracyę, obwie­
szczającą wystąpienie z Sejmu, podpisało 74 po­
słów, opozycya tedy straciła 5 mandatów, miano­
wicie 4 z pragskiej Izby handlowej, a jeden z ta­
kiej Izby w Pilznie. Mandaty te dostały się kan­
dydatom czeskim. Udział w wyborach był w ogóle 
dość słaby, chociaż miały być one demonstracyą 
na rzecz polityki^ reprezentowanej przez stronni­
ctwo nieprzejednanych.

Wychodzący w Lincu organ katolicki Oester. 
Correspondent zapowiada, iż wkrótce nastąpi no- 
minacya nowych członków Izby panów, i pisze o 
pobycie Dra Riegera w Ellischau co następuje: 
„Podczas ostatniej w zamku Ellischau odbytej 
konferencyi między prezesem ministrów hr. Taaffem 
a przywódcą klubu czeskiego Drem Piegerem, 
omawiano program parlamentarny, a również za­
łagodzić miano powstałe wskutek rozporządzeń 
ministra oświaty nieporozumienia z Czechami. 
Mimo krzyku, jaki zawsze jeszcze podnoszą nie­
które organa czeskie przeciw JE. Gautschowi, 
niema wątpliwości, iż w samej Radzie państwa 
teraz nie objawi się żadna akcya klubu, lecz za­
manifestowanie niezadowolenia nastąpi podczas 
dyskuśyi budżetowej. Cała wrzawa^ podniesiona 
wskutek rozporządzenia co do szkół średnich^prze- 
brzmi bardzo nieszkodliwie."

Dyplomatyczna faza kwestyi bułgarskiej, w któ­
rej rząd otomański w znany sposób wezwał po­
średnictwa Niemiec, została na razie zamkniętą 
znaną odpowiedzią ks Bismarka. Polit. Corr. przy­
tacza to zdanie, jako opinię urzędowych sfer 
w Konstantynopolu, które nawet z pewnych symp- 
tomatów sądzą, iż zachodzi jeszcze w ogóle py­
tanie, czy w Petersburgu obstają przy projektach, 
które stanowiły punkt wyjścia akcyi tureckiej i 
czy tamże dalsze prowadzenie tej akcyi byłoby 
pożądanem. Także i ze strony tureckiej uważać 
mają dalsze kroki u mocarstw za niepraktyczne 
i chcą przedewszystkiem wyczekiwać przebiegu 
i zakończenia wyborów do sobrania bułgarskiego. 
Ze względu na przebieg eałej tej fazy rokowań 
dyplomatycznych, objawiają w kołach tureckich 
pewne obawy co do rosyjsbo-tureckich stosunków.

Z innego znowu źródła, pochodzącego również 
z Konstantynopola, donoszą, iż Niemcy domagają 
się od Porty stanowczych postanowień co do pro­
jektu rosyjskiego. Sobranie zbierze się prawdopo­
dobnie 14go października (według st. st.) w Zofii. 
Z prowincyi nadchodzą liczne telegramy, pochwa­
lające urządzoną manifestacyę przeciw Karawełowi. 
W wielu miastach prowincyonalnych odbywają się 
również meetingi, aby zaprotestować przeciw po­
stępowaniu Karawełowa i dać wyraz wierności i 
przywiązaniu dla ks. Ferdynanda.

Sprawa niemieckiego wicekonsula w Ruszczuku 
stanęła niespodziewanie na porządku dziennym.

Przebieg jej był następujący: Przed trzema tygo­
dniami wychodzący w Ruszczuku dziennik p. t. 
Bułgar, zamieścił wiadomość, iż tamtejszy niemie­
cki wicekonsul, z powodu niewłaściwego zachowa 
nia się, został przez swój rząd odwołany. Minister 
spraw zagranicznych, dowiedziawszy się o tem, 
wezwał ów dziennik, ażeby podanej przez siebie 
wiadomości zaprzeczył i oświadczył, iż wicekonsul 
wyjechał za granicę za urlopem. Dziennik uczynił 
temu wezwaniu zadość. Zdaje s ię , że rząd nie­
miecki o tem zaprzeczeniu nie wiedział, skoro 
świeżo ambasador niemiecki zażądał od Porty za­
dośćuczynienia za wyrządzoną obrazę niemieckie­
mu wicekonsulowi, dodając, iż gdyby rząd buł­
garski zadośćuczynienia odmówił natenczas 3 nie­
mieckie fregaty pancerne zażądająprzejazdu na mo­
rze Czarne celem blokady portów bułgarskich. Porta 
wystosowała w tej sprawie notę do rządu bułgar­
skiego, który też pospieszył bezzwłocznie dać zu­
pełną satysfakcyę Niemcom. Wczorajszy telegram 
doniósł bowiem, Tż wydawnictwo dziennika, który 
obraził wicekonsula, zostało zabronionem, jego wy­
dawca będzie sądownie ścigany, a prefekt Rusz- 
/czuku Mantow został z urzędu złożony. Zarządze­
niami temi powinny się Niemcy zadowolić, zwła­
szcza, że chodzi tutaj bądź co bądź o rzecz dosyć 
małej wagi.

Z Bukaresztu w drodze urzędowej zapewniają, 
iż tamtejsza polieya nic nie wie o rzekomem przy­
byciu do stolicy rumuńskiej emigrantów bułgar­
skich Gruewa i Benderewa.

Bawarska Izba deputowanych ukonstytuowała 
się wczoraj, wybrawszy prezydentem barona Owa, 
wiceprezydentem Alvensa (liberalnego), pierwszym 
sekretarzem Geigera (centrum), a drugim sekreta­
rzem Dra Bubla (liberalnego). Izba składa się 
z 77 członków t. z. partyi ultramontańskiej i 71 
liberalnych. Ośmiu umiarkowanych tworzą osobną 
grupę, a própz tego zasiada w Izbie jeden demo­
krata i jeden konserwatywny. Na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła Izba jednogłośnie wystoso­
wanie adresu' do ksieęia rejenta.

W Paryżu odbyła się onegdaj pod przewodnią 
ctwem Rouviera rada ministrów, w której wzięli 
udział: jenerał Ferron. Flourens, Barbev, Mazeau, 
Barbe i de Heredia. Zajmowano się niemal wy­
łącznie rezultatami próbnej mobilizacyi w Tulu­
zie. Jenerał Ferron złożył dłuższe sprawozdanie o 
wyniku mobilizacyi, a minister Heredia zakomu­
nikował kolegom swoje uwagi co do transportów.

KORESPONDENCYA „CZASU11
Wiedeń 15 września.

=  Czas niby jakiejś akcyi dyplomatycznej 
w sprawie bułgarskiej ustąpił teraz zupełnemu za­
stojowi. Jestto zupełnie naturalnem. Akcya była 
grą w ślepą babkę, nikt się złapać nie dał, gra 
musiała ustać. Jak  Turcya od samego początku 
zawikłań wykręca się wszelkiemi sposobami, byle 
tylko się nie narazić, nie zaangażować — dla cu 
dzych interesów;- tak też musiał i ks. Bismark 
odmówić zaszczytu meklerstwa, gdy ofiarowano 
mu go w warunkach mogących Niemcy narazić. 
Przypomina się tu zasada sądu polubownego, któ­
ry niejma znaczenia i nie może przyjść do skutku, 
jeżeli 'poprzednio obie strony sporne na sąd ten 
się nie zgodzą. Dalsza sytuacya przedstawia się 
zupełnie jasno. Według otrzymanych tutaj infor- 
macyj oznajmił wielki wezyr ustnie ambasadoro­
wi niemieckiemu, gdy mu_ zakomunikował odpo­
wiedź ks. Bismarka, co następuje: „Porta przedło­
żyła propozycyę rosyjską, jako poufną i jako nie 
swoją, bez żadnej uwagi, czy się na nią zgadza, 
czy nie, lecz jedynie dlaitego, że pochodzi ona od 
jednego z mocarstw traktatowych. Postąpienie to

zgodnem było z całem zachowaniem się Porty, 
która tylko to przyjmie za swoje i to uczyni, na 
co wszystkie mocarstwa traktatowe się zgodzą. 
Propozycya była rosyjska, uczyniona była Turcyi, 
Turcya zapytała co na to mocarstwa, upraszała o 
spowodowanie bodaj poufnego porozumienia się 
mocarstw. Gdyby ito się stało, wówczas Rosya 
alboby urzędownie propozycyę uczyniła — w ra­
zie widoków, że będzie przyjętą, albo wcale z nią 
nie wystąni. Ks. Bismark domaga się innej pro­
cedury; Turcya ma urzędownie propozycyę uczy­
nić; ależ Turcya wcale nie o swoje propozycyę 
się upomniała, lecz o rosyjskie: więc raczej Ro- 
syę należałoby wezwać do urzędowego kroku, nie 
Turcyę. W ynika z tąd , że Turcya nie chce sta­
nowczo i nadal brać żadnej inieyatwy. Z Peters­
burga donoszą zaś półurzedownie, że i Rosya po­
rzuciła już propozveye miśyi jenerałów, czy ko­
misarzy. Wiadomości tej można wierzyć, gdyż jest 
loiczną; na zawód Rosya narażać się nie może. 
Chciała ona, żeby Turcya jej wyciągnęła kasz ta­
ny z ognia, Turcya pozornie temu uczyniła za­
dość; wydaje się tak, że ona sobie nieco palce 
oparzyła, ale właściwe fiasco dotyka Rosyi. Tru­
dno, żeby car w takiej chwili miał gust i humor 
wizytować cesarza niemieckiego.

Książę Ferdynand bułgarski trafnie ocenia sy- 
tuacyę, gdy sobie nic nie robi z Europy. Sprawa 
bułgarska, o ile jest międzynarodową, weszła w sta- 
dyum chroniczne. Mocarstwa nie postanowią nic, 
co najmniej aż do wyborów w Bułgaryi. Prze­
bieg wyborów, ich rezultat, zachowanie się so­
brania, stan umysłów w kraju, to będą dalsze 
dane do, ocenienia sytuacyi, z czego kiedyś jakaś 
akcya dyplomatyczna może się wykluje. Rosya i 
ks. Bismark rachują jednak na zamachy, na re- 
wolueye; bodaj czy się nie przeliczą. Zajścia osta­
tnie w Zofii są wymowne, a dzisiejsi ministrowie 
umieli już jako rejenci, nawet bez księcia, z hy­
drą importowanych zamachów sobie radzić. Do­
wiaduję się, że rząd wznowi proces przeciw Ka- 
rawełowowi o udział w zamachu na księcia Ale­
ksandra. Proces był tylko odroczony na czas pro- 
wizoryum; teraz pod naciskiem opinii i gdy sta­
nął stały rząd, niejda się dłużej sprawy odwlekać. 
Oburzenie przeciw Karawełowowi ma i ten spe- 
cyalny powód, że podpisał on jako rejent ukaz 
zwołujący sobranie wielkie dla wyboru księcia, a 
teraz neguje legalność sobrania.

Rumunia przyspiesza uzbrojenia; wydano roz­
kazy wzgledem dyslokacyi i mobilizacyi na wszel­
kie wypadki. Mały kraj musi czuwać i być prze­
zornym; Turcya jednak faktycznie się rozbraja, 
ciągle wojsko rozpuszcza. Manifestuje tem swoją 
neutralność, ale i finanse nazbyt opłakane do te­
go ją  zmuszają.

Wiedeń 16 września.
fP a ń » tw o w v  fundusz meli racviny. — Kapelani er. kat. 
w korpusach galicyjskich. —Bestauracya kościoła w Bieczu).

Już od dwóch lat ministerstwo rolnictwa w przy­
znawaniu zasiłków zwrotnych i niezwrotnych z pań­
stwowego funduszu melioracyjnego na cele melio­
racyjne pojedynczych krajów koronnych, postępo­
wać musi z wielką rezerwą z obawy, aby nie po­
paść w kolizyę t. j. nie przekroczyć granic, w któ 
rych obrębie trzymać się musi wskutek ustawy 
państwowej z dnia 30 czerwca 1884. Ustawa ta, 
jak wiadomo, utworzyła osobny państwowy fun­
dusz melioracyjny, do którego w okresie dziesię­
ciu lat (1885—1894) przekazywaną być ma z ogól 
uego funduszu państwowego corocznie kwota 
50''.000 złr. Odsetki i raty pożyczek z tego fun­
duszu udzielanych wpływają doń napowrót, a su­
my rozporządzalne i niewydane w ciągu roku 
administracyjnego mają być oddzielnie fruktyfiko- 
wane. W pierwszym roku po powstaniu funduszu 
melioracyjnego nie wszystkie kraje koronne zainau­
gurowały tak intenzywną akcyę melioracyjną jak  
Galicya, więc fundusz ten zdawał się być aż nadto 
wystarczającym na pokrycie potrzeb. I  w drugim

roku jeszcze niektóre kraje koronne nie spieszyły 
się z należytem wyzyskaniem dostarczonej przez 
państwo możności podjęcia akcyi melioracyjnej na 
szersze rozmiary. W r. 1886 jednak nastąpił zwrot, 
groźny dla rozporządzałuych zasobów funduszu 
melioracyjnego, ale za to wielce zbawienny dla 
interesów kultury. Wszędzie rozbudził się prąd 
melioracyjny bardzo silnie, a minister rolnictwa 
widział się zniewolonym nałożyć sobie rezerwę 
w przyrzekaniu zasiłków i pożyczek na nowe 
przedsiębiorstwa. Galicyjskie przedsiębiorstwa me­
lioracyjne nie ucierpiały dotąd na tej rezerwie, bo 
wszystkie nowe przedsiębiorstwa, o ile tylko od­
powiadały wymogom prawnym i technicznym, otrzy­
mały żądane zasiłki. Dziś jednak niemożnaby już 
oczekiwać ziszczenia wszystkich życzeń w razie, 
gdyby w naibliższych latach tyle nowych melio- 
racyj corocznie powstawało, ile ich dotąd uchwa­
lono. W kilku wypadkach specyalnych, inne pro- 
wineye obchodzących, minister rolnictwa w osta­
tnich czasach dobitnie zaznaczył swoją rezerwę, 
a nawet wprost zapowiedział, że już na cały sze­
reg lat fundusz państwowy melioracyjny jest za- 
okupowany zobowiązaniami dotychczas zaciągnię- 
temi i przyrzeczeniami, które dawniej udzielone 
po dopełnieniu wszelkich wymogów prawnych 
wkrótce będą musiały być zrealizowane. Czem 
większa wytworzy się dysproporeya między roZ- 
porządzalnemi zasobami państwowego funduszu 
melioracyjnego a żądaniami pojedynczych krajów 
koronnych, tem prędzej przyjdzie do tego, co już 
od roku przewidywać zaczęto t. j. do podniesie­
nia kwestyi, czy nie należy i zwiększyć i na dłuż­
szy okres czasu unormować dotacye, które fun­
dusz melioracyjny otrzymywać ma w myśl usta­
wy z 30 czerwca 1884 z ogólnego funduszu pań­
stwowego. Trudna to będzie sprawa, bo finanse 
państwowe wymagają ciągle jaknajwiększej wstrze­
mięźliwości w nakładach inwestycyjnych, ale z dru­
giej strony ważne interesa ekonomiczne wymaga­
ją w tym wypadku także pewnego ustępstwa. 
Nie wiem, jakie w tej mierze panują opinie w ko­
łach kompetentnych t. j. w ministerstwie rolnictwa, 
ale rzecz sama według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nie pozwoli długo ociągać się z decyzyą. 
Fundusz melioracyjny miał w swej genezie cha­
rakter pierwszej próby na polu całkiem nowem. 
Skoro, jak  fakta wykazują, próba ta świetnie wy­
padła, skoro prąd melioracyjny coraz więcej się 
ożywia, połowiczuemi środkami sprawa nie da się 
załatwić.

Wszyscy biskupi grecko - katoliccy z Galicyi 
wystosowali do ministerstwa wojny przedstawienie 
przeciw obecnej organizacyi posad duchownych 
w armii. Biskupi galicyjscy żalą się mianowicie, 
że Rusini mają tylko kapelanów w armii, a wyż­
sze miejsca są zarezerwowane dla duchowieństwa 
rzym .kat..W  memoryale postawiono żądanie, aby 
zmieniono organizacyę posad duchownych dla kor­
pusów galicyjskich w" sposób czyniący zadość po­
trzebom rzeczywistym i obecnie wrzekomo nie- 
przestrzeganej zasadzie równouprawnienia obrząd­
ków.

Sprawa restauracyi starożytnego kościoła w Bie­
czu wytoczoną została przez konserwatora przed 
centralną komiśye dla pomników historycznych i 
sztuki, która odniosła się w tej sprawie do mini­
sterstwa oświecenia. Obecnie, gdy preliminarz pań­
stwa na r. 1888 jest już prawie ułożony, minister 
oświecenia nie mógł dać stanowczego przyrzecze­
nia co do wysokości subwencyi państwowej, — 
oświadczył jednak, że zajmie się tą sprawą i na 
razie zarządził zabezpieczenie tycb środków, ja ­
kich w myśl ustawy o konkurencyi kościelnej inte­
resowane strony dostarczyć winny.

Najj. Pan postanowieniem z d. 13 września b. r. 
zamianował profesora przy drugiem gimnazyum 
państwowem we Lwowie Manuela K i s z a k i e w i -  
c z a  dyrektorem gimnazyum państwowego w No­
wym Sączu.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej-.
Lwowska Izba handlowa i przemysłowa wybrać 

ma tego roku reprezentanta swoich interesów do 
Rady państwa. Wczoraj po południu odbyło się 
więc w Izbie poufne porozumienie członków, za­
proszonych przez prezesa Izby, p. Simona, a za­
razem przedstawienie jednego z kandydatów, któ­
rym był p. Neuman, konsul w Kairze. Na po­
siedzenie to przybyło członków kilkanastu, a pre­
zes Izby p. Simon, przedstawiając p. Neumana, 
sprostował przy tej sposobności rozmaite mylne 
wersye, które uprzedziły wystąpienie kandydata. 
Prezes Izby skonstatował zatem, że p. Neuman 
jest Lwowianinem, tutaj rozpoczął służbę.* jako 
urzędnik Namiestnictwa, i jest ze stosunkami kraju 
obeznany dokładnie. Następnie członek Izby p. Gu- 
brynowicz, wywiązał się z polecenia kolegów^ in­
terpelując kandydata, czy nie uważa, iż stanowisko 
jego mogłoby go kiedyś postawić w kol|zyi, gdy­
by przyjął mandat i obowiązany był bronić inte­
resów ekonomicznych kraju. Przytem przytoczył 
interpeljant przykład z czasu, gdy z Izby był po­
słem ś. p. Raczyński, który się widział zniewolo­
nym złożyć mandat, kiedy koljzya przewidziana 
zaszła. P. Neuman odpowiedział, iż gotów zawsze 
zachować się lojalnie względem przyjętych obo­
wiązków, a za rękojmię postępowania jniech służy o- 
świadczenie, iż w razie, gdyby go wyborcy ob­
darzyli zaufaniem, wstąpiłby do Koła polskiego. 
Obowiązek zaś obrony interesów ekonomicznych 
kraju rozumie się sam przez się. Z drugą inter- 
pelacyą wystąpił członek Izby p. Piepes, zapytu­
jąc, czy w razie, gdyby tego wymagały interesa 
kraju, kandydat byłby za upaństwowieniem kolei 
Karola Ludwika, na co p. Neuman dał odpowiedź 
zadawalniającą członków,, obecnych na zebraniu. 
Na tem skończyło się posiedzenie i o ileśmy się 
dowiedzieli, nie zapadła żadna stanowcza de- 
cyzya.

Wycieczka Węgrów do Krakowa.

W sprawozdaniu z czwartkowego posiedzenia 
budapeszteńskiego wydziału municypalnego, za- 
mieszczonem w Pester L loydzie , czytamy co na­
stępuje :

Starszy notaryusz M a r k u s  odczytał nadesłane 
do municypium zaproszenie odwiedzenia wystawy 
krakowskiej, poczem zabrał głos reprezentant 
M at ty  u s. W mowie przerywanej często okrzy­
kami eljen.,_ zaznaczył on sympatye i tradycyjne 
ścisłe stosunki, które przez wieki naród polski 
z węgierskim łączyły, a którym Polacy przez na­
der liczny udział, jaki wzięli w zwiedzaniu naszej 
Wystawy krajowej, dali niedawno tak imponujący 
wyraz. Naszym obowiązkiem jest serdeczność od­
wzajemnić serdecznością (Głosy: Tak jest), a te­
raz gdy Polacy z taką uprzejmością zaprosili nas 
na swą Wystawę, wezwaniu temu w możliwie li­
cznym komplecie zadość uczynić. (Żywe oklaski). 
Z oklasków, jakiemi szanowne jeneralne zgroma­
dzenie moje skromne wywody przyjęło, wnoszę, 
iż mogę być pewnym ogólnej aprobaty, jeśli uczy­
nię następujący konkretny wniosek: Wydział mu­
nicypalny ma być na Wystawie krakowskiej re­
prezentowanym przez możliwie liczną, ale najmniej 
z 30 członków złożoną deputacyę, do której prze­
wodnictwa uprosić należy naczelnego burmistrza, 
lub gdyby ten nie mógł wyjechać, w takim razie 
na czele deputacyi ma stanąć jeden z burmistrzów. 
(Oklaski). Dalej upraszam, aby szanowne zgroma­
dzenie jeneralne sposobem uchwały oświadczyło, 
iż widziałoby bardzo chętnie, aby obywatele sto­
licy w możliwie wielkiej liczbie do deputacyi mu­
nicypalnej się przyłączyli i w ten sposób tym ze­
wnętrznym znakiem objawili Polakom braterskie 
uczucia, jakiemi są ożywieni. (Oklaski).

Prezydent i naczelny burmistrz Rath zauważa, 
iż ze względu na swe stanowisko nie mógłby się pod­
jąć zaszczytnej miśyi przewodniczenia deputacyi,

Alfred książę Windisch - Graetz
Feldmarszałek austryacki

1 7 8 7 — 1 862 .

(4) — •

(Ciąg dalszy).
Ósmego października wieczorem otrzymał Win­

disch Graetz wieść o wypadkach dwoma dniami 
pierwej zaszłych w Wiedniu, o zamordowaniu 
Latoura i zwycięstwie ruchu. Zdecydowany iść na 
Wiedeń, rozkazał obsadzić linie kolei żelaznej i 
koncentrować wojsko na dawno oznaczonych pun­
ktach. Niebawem nadeszło doniesienie o szczęśli- 
wem przybyciu cesarza do Ołomuńca. Tam też po­
słał radę, aby cesarz, nie wdając się w układy 
z sejmem, przywołał ks. Feliksa Schwarcenberga 
i jemu się powierzył.

Nowiny ze stolicy były niewesołe. Miasto w rę­
kach powstańców sposobiło się do zaciętej obrony. 
Garnizon, wraz z korpusem Jelaczica, liczącym 
20,000 ludzi, zajmował okolice Belwederu, lecz 
przewidując bliskie nadejście armii węgierskiej, 
dążącej na odsiecz Wiedniowi, dowódcy mówili 
o cofnięciu się pod Krems. Windisch-Graetz pole­
cił im trzymać się do ostatka, sam zaś pospieszył 
do Ołomuńca dla naradzenia się z dworem. W na­
radach proponowano dwie drogi. Stary Kilbeek ra­
dził rozwiązać sejm , ogłosić całą monarchię w sta­
nie oblężenia, oddać Windisch-Graetzowi 'd y k ta ­
turę i uformowanie gabinetu. Feliks Schwaręen- 
berg radził utrzymać istniejący porządek, sejmu 
nie rozwięzywać, tylko przenieść sejm z Wiednia 
do jakiego miasteczka spokojnego i starać się o 
rychłe przyjście do skutku konstytucyi, drogą kom­
promisu między rządem i sejmem. Wybrano sy­
stem Schwarcenberga, który objął nieco później 

^prezesostwo gabinetu. Windisch-Graetz, mianowany

feldmarszałkiem i naczelnym wodzem arm ii, z wy­
jątkiem włoskiej, postawił warunek, że ministe- 
ryum nic ważnego bez jego wiedzy i zgody nie 
przedsięweżmie — i bez zwłoki udał się pod 
Wie'deń.

W Hammersdorf stanęły przed marszałkiem 
dwie deputacye; jedna złożona z członków par­
lamentu frankfurckiego i ofiarująca pośrednictwo 
swoje; druga od gwardyi narodowej i legii aka­
demickiej, z propozycyą zawiązania układów. Pier­
wszym marszałek odpowiedział, że Austrya po­
średnictwa cudzego nie potrzebuje i sama swój 
byt obronić potrafi. Drugim oświadczył, że i on 
pragnie zgody, ale nie odstąpi od tego, co zażą­
dały dwoma dniami pierwej wydanej proklamacyi, 
to jest, od poddania się miasta. Nazajutrz po tych 
rozmowach* Wiedeń był przez wojska cesarskie 
obsaczony. Przed upłynięciem jednak czasu^ zo­
stawionego miastu do nam ysły  gwardya narodowa 
zaczepiła oblegających, którzy przy tej okazyi 
jeszcze bardziej obręcz* otaczającą miasto*. ści­
snęli. Powtórna odezwa marszałka znowu chybiła 
celu. Władze miejskie żądały usunięcia wojska 
z zajętych ulic; w odpowiedzi na reskrypt cesar­
ski, odraczający sejm i przenoszący miejsce obrad 
do Kromieryża, sejm ogłosił się nieustającym i 
postanowił obradować w Wiedniu; nadzieja od­
sieczy węgierskiej i powstańczych oddziałów, 
z prowincyj spodziewanych, uwodziła umysły, 
rozbałamucone od długiego czasu, i wierzące mo­
cno, że przemogą W indisch-Graetza, jak  przemo­
gli Latour’a.

Po ataku 28 października i odniesionych tego 
dnia przez wojsko korzyściach, mocno osłabło 
w mieście zaufanie we własne siły, wynikły nie­
snaski między władzami i komendantami powstań­
czymi. Rada miejska, na współkę z gwardyą na­
rodową, wysłała deputacyg do głównej kwatery. 
Windisch Graetz nie odstępował od swego warunku, 
zdania się na łaskę i niełaskę. Orzech był twardy

do zgryzienia, bo mnóstwo ludzi miało pełno ró­
żnych sprawek na sumieniu, i szło o głowy przy­
wódców, którzy, jako obcy, albo jako zbiegowie, 
nie chcieli spotkać się z sądami wojennemi. 
W nocy z 29 na 30 października,, powtórna de- 
putacya przybyła podpisać kapitulacyę, nie będąc 
wszakże pewną, czy się na to zgodzi strona bez­
pośrednio interesowana, mianowicie rewolucyoniści 
i proletaryusze, niemający nic do stracenia i 
którzy w samej rzeczy poddać się nie zamierzali. 
Nadto rankiem armia węgierska rozpoczęła kroki 
nieprzyjacielskie, a wtedy walka na wszystkich 
punktach zawrzała i skończyła się dopiero naza­
jutrz, porażką Węgrów, bombardowaniem i wzię­
ciem szturmem miasta.

Windisch-Graetz postępował według własnego 
przekonania i pełnił swoją powinność; na armaty 
używał armat, na gwałt gwałtu i co zapowiedział, 
tego dotrzymał. Wina krwi rozlanej i szkód zrzą­
dzonych spada na tego, kto pierwszy odwołał się 
do wyroku siły. Styl i ton odezw Windisch-Grae­
tza był twardy, ale język władz powstańczych nie 
odznaczał się ani doborem wyrażeń, ani umiarko­
waniem; strzelano do siebie nawzajem słowami i 
kulami. Gdyby Windisch-Graetz był wpadł w ręce 
powstańców, straconoby go albo' bez sądu, albo 
na mocy wyroku sądu narodowego. Po wzięciu 
Wiednia, on wykonywał prawo miecza. Nie mógł 
płazem puścić zbrojnego oporu przeciwko legalnej 
władzy, napaści na wojsko, skrytobójstw, dezercyi, 
morderstwa Latour’a. Według podań dotąd obie­
gających, repreśya miała być niesłychanie srogą. 
Tymczasem w ciągu czterech miesięcy, od po­
czątku listopada 1848 r. do końca marca 1849, 
sądy wojenne wydały 118 prawomocnych wyro­
ków. W listopadzie stracono 8 osób, w tej liczbie 
dwóch prostych żołnierzy dezerterów; w grudniu 
osób 4, między niemi trzech żołnierzy za dezercyę 
i skrytobójstwo; w styczniu dwóch żołnierzy de­
zerterów i krawca za udział w powstaniu i ukry­

cie broni; w lutym trzy osoby za ukrywanie broni; 
w marcu powieszono trzech morderców Latour’a. 
Dalej, skazano 15 osób na ciężkie więzienie i 16 
na lżejsze, od roku do lat dwunastu. Reszta wy­
roków opiewała na kilkomiesięczne więzienie i 
krótkotrwały lub domowy areszt. Pomiędzy stra­
conymi powszechną wzbudzał sympatyę Messen- 
hauser, dowódca gwardyi narodowej, człowiek 
niecodzienny, który sam się oddał w ręce władz; 
przeciw niemu przemawiała ta okoliczność, że był 
dawniej oficerem i występując z wojska austrya- 
ckiego, podpisał rew ers, jako nigdy walczyć nie 
będzie przeciwko domowi panującemu, ani jego 
wrogom pomagać; może też przypłacił głową za 
wodzów powstania, którzy uciekli. Jełowicki zo­
stał schwytany na rogatce, gdy wyjeżdżał jako 
służący jednego z deputowanych galicyjskich; po­
dobno zdradziły go faworyty, których nie chciał 
zgolić; w jego osobie ukarano wędrowną rewolu- 
cyę kosmopolityczną. Dwaj dziennikarze radykal­
ni,"Becher i Jellinek, sowicie zarobili na odwet. 
Robert Blum, deputowany parlamentu niemieckiego 
i jeden z pośredników* przysłanych z Frankfurtu, 
należał do najbardziej krwiożerczych krzykaczy i 
apostołów metody, streszczonej w wynalezionym 
przez siebie terminie: Latourisiren. Jego kolegę 
Froebla, Windisch-Graetz ułaskawił, co chętnie ro­
bił, ile razy znajdował się do tego słuszny powód. 
Opatrzność wybrała mnie za narzędzie, — miał 
mawiać często, — ale doznaję prawdziwej ulgi, 
gdy mogę ocalić jakie życie ludzkie, w porze, 
kiedy tyle ludzi ginie.

YI.
Od bitwy pod Schwecbatem nie pozostawało naj­

mniejszej wątpliwości, iż Węgry tylko siłą oręża 
mogą być odzyskane. Dawno o tem przeświad­
czony, Windisch Graetz zaraz po wzięciu Wiednia 
rozpoczął przygotowania do zimowej kampanii, na 
którą wyruszył z początkiem drugiej połowy

grudnia. Tymczasem zaszły w Austryi ważne 
zmiany, uformowanie gabinetu Schwarcenberg-Sta- 
dion i abdykacya cesarza Ferdynanda.

Prezes gabinetu, Feliks ks. Schwarcenberg, był 
ze wszech miar niepospolitym człowiekiem. Uro­
dzony w 1800 roku, wcześnie rozpoczął służbę 
wojskową w pułku kirasyerów swego wuja i szwa­
gra Windisch-Graetza. Gorącego temperamentu i 
trudny w pożyciu, miał mieć niejedno starcie 
z pułkownikiem, który jeszcze długo potem budził 
w nim rodzaj instynktowej bojaźni. W 1824 roku, 
po sześcioletniej służbie, znudzony wojskowością, 
przeniósł się do dyplomacyi i nową karyerę roz­
począł w Petersburgu. Tam, przy wstąpieniu na 
tron cesarza Mikołaja, zdarzył się przypadek bar­
dzo nieprzyjemny dla ambasady austryackiej i 
dla samego Schwarcenberga. Jeden z uczestników 
spisku grudniowego, ks. Trubeckoj, był szwagrem 
ambasadora austryackiego. Na domiar złego, kie­
dy straż przyszła aresztować Trubeckoja, Schwar­
cenberg z nim i kilkoma oficerami rosyjskimi 
grał w karty na głównym odwachu. Tak się tem 
naraził Mikołajowi, że musiał natychmiast opuścić 
Petersburg, a w kilkanaście lat później cesarz 
odmówił przyjęcia go jako ambasadora przy sobie. 
Za powrotem z Rosyi, popłynął do Brazylii, zkąd 
po kilkodniowym pobycie czemprędzej wrócił do 
Europy. Wysłany z miśyą do Lizbony, w począ­
tkach rejencyi Don Migneta, popierając rejenta, 
poróżnił się z ludem tamtejszym, który go na u- 
licy potraktował kamieniami. W 1828 r. przydzie­
lony został do ambasady londyńskiej. Pobyt 
w Anglii zakończył się w roku następnym roz­
głośną awanturą. Romans z lady Ellenbourogh 
spowodował translokacyę Schwarcenberga do Pa­
ryża, inilady porzuciła małżonka, wynikły z tego 
chodzące skutki i skandaliczny proces, zarazem 
kwasy między kochankami i zerwanie. Schwarcen­
berg się nigdy nie ożenił, ale też nigdy pociechy 
sjukać nie przestał.
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a przeto zgromadzenie jeneralne powinno reflekto­
wać na jednego ze swych burmistrzów. Co się wresz­
cie tyczy przyłączenia się do deputacyi osób nie 
należących do wydziału municypalnego, to należy 
w każdym razie baczyć na to, aby charakter re- 
prezentacyi stolicy był wyraźnie zamarkowanym.

Wniosek Mattyusa uchwalono jednogłośnie, a ci 
członkowie wydziału municypalnego, którzy jako 
reprezentanci stolicy życzą sobie wybrać się do 
Krakowa, winni się zgłosić aż do 16 b. m. bądź 
do burmistrza Kammermayera, bądź też do rad^y 
magistratu Haberhauera. Dalej wezwany zosta 
magistrat do wyznaczenia jednego z burmistrzów, 
aby stanął na czele deputacyi, do której przyłą­
czyć się ma także kilku członków magistratu. 
W końcu postanowiono, iż do deputacyi przyłą­
czyć się mogą także obywatele stolicy, którzy nie 
są członkami wydziału municypalnego.

Tyle donosi P t ster Lloyd.
Prócz tego otrzymał prezydent Dr Szlachtowski 

następujący telegram : Węgierskie krajowe stowa­
rzyszenie przemysłowe wysyła pod mojem przy­
wództwem deputacyę w celu zwiedzenia waszej 
Wystawy. Deputacya wyjeżdża d. 20 b. m. wie­
czór tym samym pociągiem, co deputacy a miejska.

Eugeniusz hr. Zichy, 
prezes stowarzyszenia.

O ile sięgają nasze iuformacye, ma przybyć do 
Krakowa około 150—200 Węgrów. Przybędą oni 
we środę; godzina przybycia jeszcze nie oznaczona. 
Jak już wiadomo, wybrała Rada miejska dla przyjęcia 
sympatycznych gości ze swego grona komitet, 
w skład którego, prócz prezydenta Dra Szłachtow- 
skiego, weszli pp. Armółowicz, Chyliński, Hajdu- 
kiewicz, Jakubowski, Jordan, Kasparek, Pieniążek, 
hr. Potocki, Romanowicz, Szpakowski, Weigel i Zoll. 
Komitet na odbytem przed kilku dniami posiedzeniu 
zaprosił prezydenta Szlachtowskiego, tudzież radj  ̂
ców miejskich: Zolla, Romanowicza i Chylińskie­
go do ułożenia programu przyjęcia Węgrów w K ra­
kowie i postanowił uzupełnić się nowymi człon 
kami, a mianowicie do komitetu zostali zaprosze­
ni: pp. Muczkowski, Straszewski, Homolacs, Skir- 
liński, Cieszkowski, X. Polkowski, X. prof. Len­
kiewicz, Ksawery Konopka, Dr Czesnak, prof. 
Aug. Sokołowski, prof. German, Bartoszewicz, Bia- 
sion, Kornecki, Gajdzicz, Miłaszewski, Eminowicz, 
M razek, Bruśnicki, Stockmar, Maciołowski, Żół­
towski, tudzież pp. akademicy: Jaworski, Fein 
tucb i Schuman.

Ten pełny komitet odbędzie dziś o godzinie 5 
posiedzenie. O ile nam wiadomo, ułożono nastę­
pujący program przyjęcia: We środę wieczorem 
zebranie w sali strzeleckiej dla wzajemnego po­
znania się. We czwartek: zwiedzenie Wystawcy, 
obiad dany przez miasto na cześć gości, wycie­
czka na kopiec Kościuszki i zwiedzenie Wy stawy 
sztuki. W piątek: zwiedzenie Wawelu, nowego 
gmachu uniwersyteckiego, Biblioteki Jagiellońskiej 
i Muzeum książąt Czartoryskich, następnie wycie­
czka do Wieliczki, teatr (danym ma bym: Ko­
ściuszko pod Racławicami), a po teatrze projekto­
wanym jest raut w sali Towarzystwa wz. ubez­
pieczeń.

Program ten, krótko tu naszkicowany, uledz 
jeszcze może pewnym zmianom.

Dodać jeszcze należy, iż, jak  donosi Gazeta 
Ljrom.'ka, odbyło się we wtorek poufne posiedze­
nie delegatów lwowskiej Rady miejskiej, na któ- 
rem uchwalono, ażeby w razie przybycia Węgrów 
na Wystawę do Krakowa, wysłać z reprezentacyi 
lwowskiej  ̂deputacy^,, w eelu przyjęcia udziału 
w powitaniu gości zakarpackich. Liczbę członków 
deputacyi  ̂oznaczać ma pełna Rada na jednem 
z posiedzeń, gdy sprawa ta przyjdzie na porządek 
dzienny.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
K r a k ó w  17 września.

—  W Parku R a k o w s k i m  odbędzie się jutro (18go 
b. m.), jakeśmy już donieśli, wielka loterya fantowa 
na korzyść weteranów z r. 1831. Zabawa ta, która 
się rozpocznie o godzinie 3ej po południu, sama przez 
się ponętna, a w danym razie korzystna, gdyż bę­
dzie 1250 pięknych fantów do wygrania, uprzyje­
mnioną zostanie rozmaitością widowisk, ja k : „mat de 
Cocagne," sztuki gimnastyczne p Albertego, produkeye 
magiczne i prestidigitatorskie p. Siedleckiego, ognie 
sztuczne p. Mądrzykowskiego, oświetlenie elektryczne 
stawu i ogniami bengalskiemi Parku, nowe zabawy 
dla dzieci, co znaczne za sobą pociągnie wydatki.— 
Natomiast cena wstępu (20, a dla dzieci 10 c.), oraz 
niska cena losów na fanty (20 c.), czynią udział w tej 
miłej i dobroczynnej zabawie każdemu dostępnym.

Lecz aby zabawa ta była rzeczywiście dobroczynną 
i odpowiedziała celowi zasilenia kasy Towarzystwa 
opieki nad weteranami, wielka tylko liczba uczestni 
ków sprawić to może. Spodziewać się przeto należy 
że publiczność tutejsza, chętna zawsze w niesieniu 
pomocy bliźnim, skorzysta licznie ze sposobności ul 
żenią losu zasłużonym starcom, którzy niegdyś nieśli 
życie i mienie w ofierze Ojczyźnie.

—  W eterani  Z r. 1831, zostający pod opieką Ko 
mitetu lwowskiego, wystosowali następujące podzięko 
wanie za otrzymany fundusz z balu w Szczawnicy.

Czytaliśmy różne wspomnienia o zabawach z tego 
sezenu kąpielowego w Szczawnicy, jak  również 
bytności króla serbskiego Milana na balu, nikt je 
dnakże nie wspomniał ani słowem o zasługach kilku 
zacnych obywateli i patryotów, którzy zajęli się na 
der smutnem położeniem starców weteranów z roku 
1831, przygnębionych wiekiem, żyjących w nędzy 
Nie mogą oni zarobić sobie na jakiekolwiek skromne 
utrzymanie, ambieya nie pozwolą im żebrać, im nie 
gdyś czczonym jako bohatery, którzy za ogólną 
sprawę i za ojczyznę krew przelewali, a dziś są tu* 
łaczami we własnym kraju. Czyż potrzeba szukać 
wybrańców, aby o ich losie pomyśleli, przypominając 
młodszemu pokoleniu obowiązki, jakie na nich ciążą? 
Do rzędu tych czcigodnych, a zacnych obywateli, 
patryotów, którzy się losem weteranów z r. 1831 za 
jęli, należy przedewszystkiem hr. J. S..., który przez 
swoje uprzejme, taktowne i sympatyczne postępowa 
nie*, zjednał sobie uznanie wszystkich gości kąpielo 
wych, i był spójnią całego towarzystwa gości kąpie­
lowych w Szczawnicy — a gdy się zawiązał komi­
tet celem urządzenia zabawy na dochód weteranów 

r. 1831, hr. J. S... na ogólne prośby komitetu 
gości kąpielowych przyjął przewodnictwo komitetu 
przyczynił się nietylko czynnością nie żałując fatygi 

trudu, ale i znacznym datkiem pieniężnym. Nie 
możemy też pominąć zasługi i innych członków komi­
tetu, jako to : pp. radjcy Ludwika Tournaua, Rother- 
munda, profesora Boczakiewicza, inżyniera Eliasza 
hr. J. T...J jak<jteż paniom gospodyniom) zawdzięcza­
ją  weterani z r. 1831* świetne udanie się zabawy, 
która przyniosła 500 złr. czystego dochodu. Za tę 
patryotyczną działalność dla weteranów z r. 1831, 
oprócz podziękowania, dołączają wymienionym Panom 

Paniom serdeczne Bóg zapłać
Weterani z r. 1831.

—  Rewiizye bib liotek p u b l icz n y c h ,  z polecenia mi 
nisterstwa, odbywały się w całej Austryi. Świeżo od­
były się rewizye bibliotekj lwowskiej i krakowskiej; 
tej ostatniej trwał przegląd książek przez 7 tygodni 
Liczba dzieł biblioteki Jagiellońskiej wogóle wynosi 
przeszło 250,000.

- Przejazd kelej'iwy od stacyi towarowej kolei 
północnej przez ulicę Pawią do składu węgla pruskiego 
brzęczkowskiego p. J. Przeworskiego, już jest ukoń­
czonym i zostanie temi dniami urzędownie otwartym 
po przeprowadzeniu komiśyi oględzin dokonanych ro­
bót kolejowych. Szyny kolejowe, które miały począt­
kowo przecinać ulicę Pawią na przestrzeni 52 me­
trów, przecinają ulicę tę tylko na przestrzeni 24 me­
trów, gdyż p. Juliusz Przeworski umyślnie na ten ce] 
zakupił realność dawniej p. Gebhardta i złączył ją  
ze swym składem, i w ten sposób zbliżył oddalenie 
swego składu z dworcem kolei o 28 metrów; tak, 
iż przerwanie komunikacyi przez przesuwanie wago­
nów zamiast dwóch minut, trwać będzie przy całym 
pociągu kolejowym z węglem najwyżej 50 sekund. 
Nadto podnieść należy, że p. Przeworski, będąc obo 
wiązanym do wybrukowania ulicy Pawiej, o ile ta 
jego szyn dotyka, trzy razy tak wielką przestrzeń 
wybrukował, jak się zobowiązał, na czem mieszkańcy 
zyskali. Tor kolejowy w składzie samym jest miej­
scami podwójny, a miejscami aż potrójny i ma w skła­
dzie własne zwrotnice kolejowe; długość tegoż wyno­
si razem przeszło 700 metrów. Wzdłuż całego toru 
zamienił p. Przeworski dachy gontowe swych realno­
ści na dachy ogniotwałe.

—  W iec zó r  h u m o r y s t y c z n o - m u z y c z n y  Tadeusza 
Elżbiety Skalskich, artystów dramatu i opery lwów

skiej, odbędzie się we środę (d. 21 b. m.) w sali 
ogrodu strzeleckiego. Program jest następujący: 1) Pan 
Radca deklamuje, monolog humorystyczny, wygłosi 
T. Skalski. 2t Marta, arya z 3-go aktu opery Flotowa, 
odśpiewa E. Skalska. 3) N udny jeg •mość, monolog hu­
morystyczny, wygłosi T. Skalski. 4) Faust opera Gu- 
noda, arya przy kołowrotku i scena z brylantami, od­
śpiewa E. Skalska. 5) Łobzowianie, scena z obr. lud. 
Anczyca z nowemi okolicznościowemi kupletami, odegra 
T. Skalski. Część II: 6. B  il u Państwa. Ciapcińskich, 
monolog humorystyczny, wygłosi T. Skalski. 7j Car­
men. Habanesa z opery Bizeta, odśpiewa E. Skalska. 
8) Baron Cggańsk'. opowiadanie Kalmana Źupana 

marsz wojenny, odśpiewa T. Skalski. 9) Wiosenne 
głosy, walc Straussa, odśpiewa E. Skalska. Ceny 
miejsc: Krzesło 1 złr. Parkiet 50 et. Biletów od 
dziś dostać można w sklepach pp. Biasiona i Hawełki, 
oraz w cukierni p. Roszkowskiego, zaś wieczorem

przed przedstawieniem przy kasie. Początek o godz 
7-mej wieczorem.

— Rada s z k o ln a  krajow a  zamianowała nauczycie 
la tymczasowego szkoły etatowej w Zabczu murowa 
nera* Jana Gruszkiewicza* rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Siebierzowie; tymczasowego nau 
czyciela* Leona Magierowskiego* w Wesołej* rzeczy 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Wesołej.

—  M andragora .  Z powodu nadesłanego wczoraj 
do działu starożytności na Wystawie Sztuki niesły­
chanie rzadkiego okazu „ Mandragory, “ czyli tak 
zwanego dawniej u nas „Pokrzyku," zapożyczamy 
z dziełkap. A. Ostaszewskiego („Szkice naukowo litera­
ckiej^)," następujące o tym przedmiocie szczegóły:

Było mniemaniem* bardzo w wiekach średnich roz- 
powszechnionem, że korzeń pewnej rośliny, wyrasta­
jącej pod szubienicą, przybiera postać powieszonego, 
że z jego szczątków odpadłych tworzy się w ziemi 
mały człowieczek, zupełnie do wisielca podobny. Czło­
wieczek taki, a raczej korzeń o postaci ludzkiej, jest 
w naszych czasach przedmiotem nadzwyczajnie rzad­
kim. Znajduje się obecnie zaledwie w kilku muze 
ach archeologicznych, między innemi w Ambraser 
Sammlung, czasami zaś u osób, dla których bywa 
niezrozumiałym zabytkiem przeszłości.

Mandragory w średnich wiekach były czczone jako 
bożki domowe, chowane w skarbcach między klejno­
tami. W dnie świąteczne kąpano je  w winie, na noc 
kładziono do łóżka, przy uroczystych ucztach na 
stole* karmiono je  dobremi rzeczami i sądzono, że 
jeżeli się im jeść nie da, to będą dopóty przerażli 
wie krzyczeć, dopóki pożywienia nie dostaną. Przy 
nosiły one rozliczne dobrodziejstwa, a szczególniej 
szczęście w bezdzietnych małżeństwach i pomnożenie 
skarbów. Napój zaś przyrządzony z korzenia Man­
dragory* był najpewniejszym eliksirem miłosnym... 
W literaturze jest Mandragora często bardzo przez 
poetów wspominana. Szekspir powołując się na śre­
dniowieczne podanie o rozpaczliwym krzyku, jaki się 
miał wydobywać z ziemi przy wykopywaniu Man 
dragory, zkąd jej nawet nazwa Pokrzyku u nas na­
daną została, kładzie w usta Julii parę wierszy opi- 
sujących właśnie ten fenomeu, ten „krzyk wprawia 
jący ludzi w obłąkanie." Machiavel zaś komedyę 
nawet swoją zatytułował mianem owej czarodziej­
skiej rośliny.

— M ed a le  na pamiątkę drugiego zjazdu chrześciań- 
skich kupców i przemysłowców, ukazały się z praco­
wni p. Aleksandra Schindlera we Lwowie.

-  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Jarocina, w powiecie niskim, na budowę szkoły, 
zapomogi^ w kwocie 100 złr.

-  S a m b o r  16 września. (F . K ).  Wczoraj odbyła 
się w Samborze niezwykła uroczystość. Grono uczniów 
gimnazjalnych, którzy w r. 1862 złożyli tutaj egza­
min dojrzałości, dało sobie przyrzeczenie, że zjadą się 
po 25 latach. Z 20 ówczesnych abituryentów zmarło 
dotychczas 2, przeważająca ilość reszty, a wśród nich 
Władysław Łoziński, przybyła za inieyatywą sekreta­
rza sąd. z Brzeżan, Jana Komarnickiego, do Sambora, 
by wspólnie uczcić rocznicę ćwierćwiekową egzaminu 
dojrzałości. Po uroczystem nabożeństwie w kościele 
XX. Bernardynów, które celebrował X. proboszcz Jan 
Balwierczak* z Ostrowa, odbyła się wspólna uczta 
w hotelu Polakiewicza, na którą zaproszono dwóch 
pozostałych z r. 1862 profesorów, obecnego dyrek­
tora X. Barewicza, i prof. Bartkowskiego. Pierwszy 
toast wniósł prof. Kasparek na pomyślność i rozwój 
gimnazyum Samborskiego. Mówca wspomniał, że zie­
mia Samborska wydała dotąd wielu mężów słynnych 
nauką, jak Grzegorza Samborczydsa, Andrzeja Bar- 
zela; że już w nowszych czasach pobierali w Sam- 
borskiem gimnazyum naukę: Bielowski, Kaczkowski, 
Łozińscy, Szajnocha, Zatorski, że z tego gimnazyum 
wyszedł mąż tej miary niepospolitej jak ś. p. Mikołaj 
Zyblikiewicz, upatruje więc w tem dowód znakomi­
tego kierownictwa zakładu. Z nowszych czasów pod­
nosi szczególnie zasługi ś. p. Tomasza Polańskiego, 
długoletniego dyrektora gimn. Samborskiego, który był 
prawdziwym ojcem swych uczniów, a oprócz tego zna­
komitym profesorem i pedagogiem, rozgrzewającym u 
uczniów swych każdą iskrę talentu, każdą myśl do­
brą i piękną. Na ten toast odpowiedział pięknem prze­
mówieniem dyrektor Barewicz na pomyślność byłych 
uczniów gimnazyum Samborskiego, zaznaczając, że

tych, którzy w r. 1862 ukończyli gimnazyum, ża­
den się nie zwichnął, nie zmarnował, tylko wszyscy 
zaszczytnych dobili się w spółeczeństwie stanowisk. 
Toast pełen pięknych myśli na temat „Kochajmy się" 
wzniósł X. Balwierczak. Wśród ożywionej rozmowy, 
dotykającej wspomnień przeszłości i żywotnych kwe- 
styj teraźniejszości, pozostali koledzy jeszcze dłuższy 
czas razem, krzepiąc się nawzajem na duchu. Ze­
brano składkę na pomnik ś. p. Tomasza Polańskiego 

dla ubogiego ucznia gimnazyum Samborskiego, którą 
wręczono dyrektorowi Barewiczowi. Dziś odbyło się 
w cerkwi tutejszej żałobne nabożeństwo za duszę nie­
odżałowanej pamięci Tomasza Polańskiego, poczem 
koledzy przybyli z różnych stron kraju* rozjechali

się, unosząc ze sobą najmilsze wspomnienia i pod 
niesieni na duchu, z życzeniem, ażeby po upływie lat 
kilku znowu razem zebrać się mogli.

—  W W a r s z a w ie  zmarł niedawno kompozytor 
muzyk Rożniecki — obecnie zaś dowiadujemy się o 
śmierci Ryszarda Nocha, niegdyś dyrektora muzyki 
w Instytucie muzycznym warszawskim; zmarła także 
Helena Bentkowska, Siostra Miłosierdzia, córka zna 
nego w naszem mieście kustosza Muzeum Czartory 
skich.

—  N a s t ę p c a  tronu n ie m ie c k ie g o  przebywa z żoną 
w Toblach, miejscowości położonej w Alpach austrya 
ckich. Towarzyszą mu lekarze Mackenzie i Hove. 
Stan jego zdrowia zostawia wiele do życzenia. Mówi 
z wielką trudnością, głos|tak cichy, że aby go zro 
zumieć trzeba śledzić ruch warg. Zresztą organizm 
dość silny nie uległ wielkiej zmianie; książę bez tru­
dności odbywa nawet dłuższe spacery po górach.

Wiadomości policyjne. W policyi zło 
żono katalog fabryki maszyn rolniczych UmrathawBu- 
bnach pod Pragą czeską, pozostawiony w jednokonce 
Nr. 32.

Przedwczoraj przytrzymała służba urzędu poczto 
wego na dworcu kolei żelaznej mężczyznę zowiącego 
się Gustawem Riegerem, za włamanie się do kance- 
laryi pocztowej, zkąd tenże chciał skraść mundury 
urzędników. —- Oddany Rieger do policyi i badany 
w sprawie rzeczonej kradzieży, poznany został przez 
organa policyjne jako Adolf Młodzianowski, który 
w czerwcu r. b. po dokonaniu kradzieży na szkodę 

Rudkowskiego, urzędnika kolei państwowej , usiło 
wał odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru, a 
gdy następnie rozpoczęto badać tożsamość jego osoby, 
okazało się wówczas, iż tenże nazywa się właściwie 
Gustaw Spalke, pochodzi ze Lwowa, i że jest obe 
cnie poszukiwany przez żandarmeryę w Dembicy za 
sprzeniewierzenie 605 złr. 43 e. na_szkodę przedsię 
biorstwa kolejowego. Spalkego odstawiono do sądu 
karnego.

Straż policyjna przytrzymała: Jana Janasa, za kra­
dzież pieniędzy; Kunegundę Tobijaszową, za kradzież 
poszwy z pierzyny; Jana Buraka, za kradzież pienię­
dzy i przedmiotów; Wojciecha Tylko, za przeładowa­
nie wozu cegłą, do którego zaprzągł konia zagwoż- 
dżonego; Jana Michniaka i Jana Młynarczyka, za 
kradzież kaftanika na wystawie i za podejrzenie skra 
dzenia tamże zegarka srebrnego kieszonkowego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W n i e d z i e l ę  18go: Kościuszko pod Racławi­

cami, obraz historyczny, ze śpiewami, w 5 oddzia­
łach, Wł. L. Anczyca, z p. Rygerem w roli Tadeu­
sza Kościuszki, a p. Siemaszką w roli Abrahama.

W p o n i e d z i a ł e k  19go: Potop, obraz history 
czny w 5 aktach, a 8 odsłonach, z powieści Hen­
ryka Sienkiewicza, przerobił A. Popławski.

Wystawa Krajowa na Błoniach
otwarta od godziny 8 rano do godz. 7y2 wieczór.
l a  p lacu  W ystawy oraz w Restauracyi może Publi­

czność pozostawać do godziny 10 wieczór. 
Muzyka w o jsk o w a  gra od godziny 4 do 7 wieczór. 
Wstęp na W ystaw ę  w dnie p o w sz ed n ie  30 cent.— 

Dzieci do lat 10 plącą 10 centów.
W Hiedziele i Święta 15 centów, 

dzieci do lat 10 płacą 10 centów.

— Dnia 16go września przed połudn. mały deszcz, 
po południu pochmurno; termom, od 13'8 doszedł do 
18'2 C. Barometr dość wysoko; o godzinie 7ej rano 
d. 17go stan jego był 747‘4 millim., term. 15‘7 C.— 
Wiatr zachodni.

— W niedzielę d. 18go września: św. Józefa zKo- 
pertynu; w poniedziałek 19go: śś. Januarego i Konst.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

Z T« alru Ptzedwczorajsze przedstawienie 
Rewizora z Petersburga — po raz trzeci już w o- 
becnym sezonie ubawiło nadzwyczaj licznie ze­
braną publiczność. Wszyscy grali starannie, tylko 
pp. Sobiesław i Werner zbyt apatycznie trakto­
wali swe role, co się u tyeh artystów dość często 
powtarza. Może im z tem do twarzy w życiu— 
ale na scenie nie powinno być tolerowanem. — 
Wczoraj w Braciach Lerche* jak  zwykłe grali 
dobrze panna Kałużyńska, p. Rygier i Siemaszko, 
a p. Winiarski, który po raz pierwszy objął rolę 
Stanisława, wywiązał się z niej nadspodziewanie 
dobrze.

Dzisiaj grają Konfederatów Barskich  z panią 
Toffmanową, pp. Rygierem i Sobiesławem w głó­
wnych rolach. Jutro Kościuszko pod Racławicami 
w nowej obsadzie głównych ról. Kościuszkę przed­

stawi p. Ryger, Lirnika p. Stępowski, Abrahama 
p. Siemaszko, a Bartoszem Głowackim będzie p. 
Sachorowski. W poniedziałek Potop z powieści 
Sienkiewicza. Dla gości węgierskich danym znów 
będzie Kościuszko we środę.

Koncert panny Jadwigi Iwanowskiej* pianistki 
i panny Józefy Szlezygierównej* primadonny 

opery warszawskiej.
„Panna Józefa Szlezygier, sopranistka koloratu­

rowa, osoba młoda i bardzo uzdolniona, przybędzie 
do Krakowa i da koncert" — taką wiadomość 
słyszałem od kilku dni nieustannie powtarzaną* 
tak przez Warszawiaków, jak i przez mieszkańców 
miasta naszego. Pozwolę sobie jednak po wczo­
rajszym koncercie powiedzieć, że panna Józefa 
Szlezygier, posiadająca sopran o szerokiej skali i 
znakomitą koloraturę, jest śpiewaczką pierwszo­
rzędną, śpiewaczką, która wszędzie, gdzieby się 
tylko dała słyszeć, zdobędzie bardzo wybitne sta­
nowisko. To nie jest artystka, w której ocenieniu 
używać należy poGhwał z oględnością, to lub owo 
zaznaczyć, to lub owo pom inąć, to śpiewaczka 
zasługująca na to, by całość jej talentu podnieść 
z prawdziwem uznaniem, zwłaszcza, że głos wy­
robiony w bardzo dobrej szkole, technika świe­
tna, czysta i lekka, pojęcie odznaczające się pra­
wdą i spokojem. W aryi z Dinorah Meyerbeera, 
rozwinęła artystka w całej pełni te zalety i śpie­
wała ją  do samego końca bez znużenia w oddy­
chaniu,* a co główne, bez owych niby efektownych 
wysiłków, które męczą tylko słuchacza. W trakto­
waniu szerokich fraz *, posiada artystka wiele pe­
wności siebie, w utworach o klasycznym zakroju, 
jak np. w calandrynie Jomellego, wiele prostoty 
i wybornego zrozumienia. Ślicznemu utworowi Jo- 
meliego nie dodała wcale wdżwięku koloraturowa 
faktura przez panią Artot, chociaż w dodatkach 
tych jest wiele szczegółów* bardzo interesujących.

W pieśniach Moniuszki i Żeleńskiego złożyła 
artystka również świetne dowody muzykalności, 
umiała utrzymać miarę i nadać całej ekspreśyi 
taki charakter, jakiego w wykonaniu pieśni wy­
magać należy. Szczególnie zachwyciła artystka 
słuchaczów dwiema pieśniami Żeleńskiego t. j.: 
„Życzenie" i „Marzenia dziewczyny". Piękność 
utworów wyszła w całej pełni, a na ich tle talent 
artystki. Nic też dziwnego, że publiczność zaró­
wno oklaskiwała wykonanie i utwory.

Ponad program śpiewała panna Szlezygier jak ­
by drugi koncert, gdyż entuzyazm powszechny 
zmusił ją  do niezliczonych dodatków.

Panna Iwanowska, której grę na fortepianie 
)Oznaliśmy zeszłej zimy, uczyniła od tego czasu 
postępy. Artystka posiada wiele siły, lekkości i 
sporą technikę, która może bardzo się rozwinąć 
z czasem. Życie i temperament dają tej grze wie­
le wdzięku i pokrywają drobne techniczne uster- 
ri. W polonezie Liszta udowodniła artystka, iż li­
mie traktować utwory brawurowe z należytą siłą 
nie gubiąc się w drobnostkach, a wykonanie etiu­
dy i ballady Chopina, barkaroli Rubinsteina, jak  
również pieszczotki Chopina w transkrypcyi Liszta 
posiadało wiele zalet, którym nie szczędziła pu­
bliczność oklasków; prócz tego świetnie akompa­
niowała młoda pianistka w trudnych ustępach, 
składając w tym kierunku również dowody nie­
pospolitego uzdolnienia. Program urozmaicony był 
prócz tego pięknemi deklamacyami, wygłoszonemi 
z wielkiem powodzeniem przez koncertantkę i p. 
Sierpińską. Franciszek Bylicki.

Wystawa krajowa.
O trzym ujem y n a s tę p u ją c e  p i sm o :
Upraszamy Szanowną Redakcyę o zamieszcze­

nie następującego ogłoszenia:
Wobec złośliwie rozsiewanych w ieści, jakoby 

dyrektor Wystawy krajowej w Krakowie, jego 
zastępca i poszczególni członkowie komitetu wy­
konawczego za swe sta jania około przygotowania 
Wystawy i obecnie podczas jej trwania, wynagro­
dzenia za swe czynności pobierali, oświadczamy 
w imieniu prawdy, iż wieści te są w zupełności 
fałszywe.

Kraków, dnia 16 września 1887.
Prezes W ystaw y Prezes W ystawy
Szlachtoioski. A rtur Potocki.

Pawilon główny.
W g rup ie  16 umieszczono wyroby galanteryjne, 

itóre jednak na naszej Wystawie są dość słabo 
reprezentowane. Powszechną zwraca uwagę spora 
szafa p.H enryka M u l l e r a ,  fabrykanta zabawek 
dziecinnych ze Lwowa, cała zapełniona ślicznemi

Dużo czasu podobno upłynęło zanim zdołał prze 
boleć utratę swego skarbu i na resztę życia za­
chował odcień melancholii, pomieszanej ze scepty­
cyzmem. Przytem spoważniał, począł douczać się 
i kształcić. Wczesnym rankiem spotykano go słu­
chającego Mszy św. w jakim oddalonym koście­
le ; umiejąc z dzieciństwa troebę po łacinie, za­
brał się do klasyków, a później jego służący miał 
sobie raz na zawsze poleconem wkładać między 
pakunki podróżne Naśladiwanie Chrystusa i Ho­
racego albo Wirgiliusza. Bawiąc na urlopie w Rzy­
mie, pilnie studyował pomniki starożytne; w Wie"- 
dniu uczęszczał na wykłady Hyrtla i współcze­
snych znakomitości w fachu nauk przyrodniczych. 
Obdarzony bystrem pojęciem i ciekawością podo­
bną do tej, jaka cechowała ludzi XVIII wieku, u- 
uzupełnił w ten sposób zaniedbane w swoim cza­
sie wychowanie. Samodzielne stanowisko zajął 
w 1839 r. w Turynie, jako pełnomocny minister 
przy Karolu-Albercie. Trzymał dom otwarty, robił 
częste wycieczki do Medyolanu, gdzie go nęciły 
piękne W łoszki; pozycyę miał zrazu ła tw ą, bo 
Sardynia stała jeszcze pó stronie Austryi. Zdarza­
ły się jednak niejakie trudności, a wtedy Schwar- 
genberg nie trzymał na wodzy języka i pióra. 
W wiedeńskiej kancelaryi stanu panowało przeko­
nanie, że włoskie rządy winne są Austryi ślepe 
posłuszeństwo; Schwarcenberg to przekonanie po­
dzielał i przyzwyezajouy nie obwijać w bawełnę, 
za najmniejszy opór rąbał po żołniersku. W koń­
cu Włosi mieli mawiać o nim, że to nie człowiek, 
ale istny szatan. Według drukowanej, lecz potwier­
dzenia wymagającej wersyi, pobyt Schwarcenber 
ga w Turynie stał się niemożliwym, w skutek za­
targów z królem i z ministrami. Bądź co bądź, 
w 1844 r. znajdujemy go posłem w Neapolu. Zbli­
żywszy się tam przypadkiem z cesarzem Mikoła­
jem, z okazyi podróży carowej do Sycylii, potra­
fi! zatrzeć w jego umyśle wspomnienie niefortunnej

partyi na głównym odwachu; odtąd te'ż był naj­
lepiej widziany w Petersburgu. Miejscowe stosun­
ki w Neapolu, w miarę zbliżania się lat rewolu­
cyjnych, przybierały coraz drażliwszą postać. Rząd 
neapolitański lawirował między Austryą i rewolu- 
cyą, jak między Scyllą i Charybdą; poseł austrya- 
cki uchodził w opinii powszechnej za instygatora 
reakcyi, z rządem zaś tak się poróżnił, że w koń­
cu nie chciał widywać ministra spraw zagrani­
cznych. W marcu 1848 r. tłum zdarł z poselstwa 
i spalił orła austryackiego; gdy rząd satysfakcyi 
nie dał i dozwolił na tworzenie oddziałów ocho­
tniczych dla górnych Włoch, walczących z Au­
stryą, Schwarcenberg opuścił Neapol.

Odezwała się w nim żyłka żołnierska, poszedł 
więc bić się pod Radeckim. Służąc w dyplomacyi, 
awansował z rotmistrza na jenerała koleją star­
szeństwa, ale i abecadła wojskowego już był za­
pomniał. Przy odwadze i sprycie dał sobie prze­
cież radę, pozyskał ufność oficerów i żołnierzy, od­
znaczył się podW icenzą, pod Curtatone trzy ra­
zy pieszo wiódł kolumny do szturmu na szańce; 
pod Goito ranny w ram ię, musiał wziąć urlop. 
Radecki kazał mu wstąpić po drodze do Insbrucku, 
aby przedstawić dworowi i ministrom, że stan rze­
czy na teatrze wojny nie jest dla Austryi tak nie­
pomyślny , żeby trzeba było spieszyć się z odstą­
pieniem Lombardyi, jak  to Hummelauer na współ- 
kę z gabinetem projektował. Cesarz Ferdynand 
ile mógł, opierał się temu, lecz Doblhof w imie­
niu kolegów oświadczył, że rzecz jest skończona 
i odrobioną być niejmoże. Nieskłonny z natury do u- 
stępstw, Schwarcenberg tem mniej był skłonny ustę­
pować Włochom, o których bitności i sile miał 
nieszczególną opinię, a których hasło Ita lia  farci 
da se tłómaczył słowy: L ’ Italie se perdra d’elle- 
meme. Z ministrami wadzić się nie miał prawa, 
lecz wobec pary cesarskiej nie szczędził wymowy 
i tem mógł się przyczynić do odłożenia ministe-

ryalnych projektów na później. Bawiąc na urlopie 
w majątku rodzinnym, stanął jako kandydat przy 
wyborach do sejmu. Oficyaliści go przestrzegali, że 
się skompromituje hez potrzeby. Na to, odrzekł 
trzeba być przygotowanym w życiu konstytucyj- 
nem. Na owe czasy, samo nazwisko i stanowisko 
społeczne zamykało mu drogę do sejmu, nie chciał 
też, czy nie umiał w właściwy sposób przemówić do 
wyborców, którzy woleli oddać głosy chłopu pijakowi. 
Wróciwszy do zdrowia, Schwarcenberg pospieszył do 
głównej kwatery objąć dowództwo dywizyi, a po za­
jęciu Medyolanu, stanął na czele bióra dyplomaty­
cznego przy naczelnym wodzu. We wrześniu przy­
był za urlopem do Wiednia i tu adjutant Windisch- 
Graetza, baron Langenau, zrobił mu z polecenia 
tegoż pierwszą propozycyę wejścia do ministeryum. 
Schwarcenberg odpowiedział, że wolałby służyć 
dalej w wojsku, bo służba wojskowa mu milsza, 
a monarchia trzyma się dzięki trzem jenerałom 
renitentom, Radeckiemu, który sprzeciwił się pro­
jektowi Stummelauera, Jelaczicowi, który poszedł 
wbrew rozkazom dworu i węgierskiego rządu, i 
Windisch-Graetzowi, który ministrowi wojny wy­
mówił posłuszeństwo. Podczas dni październiko­
wych, Schwarcenberg przywdział mundur i oddał 
się pod rozkazy Auersperga.

Wkrótce potem Cesarz wezwał go do Ołomuńca. 
Staremu i choremu Wessenbergowi pilno było zdać 
na inne barki ciężar rządów, W indisch-Graetz 
nalegał na szybkie utworzenie stałego, nietymcza- 
sowego ministeryum; jedynym kandydatem na na­
czelnika gabinetu był Schwarcenberg, lecz się wzdra­
gał i przyjął urząd dopiero po długich namowach 
szwagra. Parę tygodni zeszło jeszcze na szuka­
niu innych członków rządu, który dopiero pod 
koniec listopada formalnie się ukonstytuował.— 
Wraz z prezydencyą schwarcenberg objął sprawy 
zagraniczne, Stadion sprawy wewnętrzne, Aleks. 
Bachjsprawiedliwości, Bruck twórca Lloyda austrya­

ckiego handel, Krauss pozostał na czele skarbu 
To były główne filary gabinetu, każdy w swoim 
fachiuznakomitością, wszyscy razem wielkim na­
bytkiem, oraz istną dla Austryi plagą.

VH.
Pierwszą zaletę nowego rządu stanowiła jedność, 

może przypadkiem sklejona; drugą świadomość 
celu, energia w postępowaniu i zręczny wybór 
środków. W krótkim przeciągu czasu gabinet po­
trafił przywrócić powagę rządu, porządek w ad- 
ministracyi, spokój publiczny, niejaki ład w sej­
mie. Schwarzenberg, jakby umyślnie stworzony na 
ministra spraw zagranicznych w owej porze, śmia­
łem i ostrem postawieniem się* przypomniał Euro­
pie, że Austrya nie przestała być wielkiem mocar­
stwem, zaimponował Włochom, zamknął usta Pal- 
merstonowi i dokazał tej sztuki, że monarchia bę­
dąca pośmiewiskiem świata* zaczęła być znowu 
szanowaną i słuchaną. Natomiast wewnątrz gabi­
net chwycił się systemu fałszywego, którego prze­
prowadzić nie zdołał, i który upadł pod własnym 
ciężarem.

Spędziwszy życie za granicą, Schwarcenberg nie 
znał Austryi, ani jej przeszłości, ani jej teraźniej­
szości. Patrzył tylko na jedno, jak  przywrócić naj­
rychlej powagę rządu i wyjść z chaosu, bez wzglę­
du na drogę i środki. 0  kwestyach organicznych 
nie miał pojęcia; wszystkie systemy były mu o- 
bojętne, i każdy dobry, byle wiódł do celu, obie­
cywał możność skutecznego rządzenia państwem, 
zabezpieczał normalny bieg administracyi, byt woj­
ska i skarbu. Szukał ludzi zdatnych i tęgich ; kan­
dydatów do ministeryum o programy nie pytał, 
brał tak ich , których przeszłość dawała rękojmię, 
że są zdolni i czynni. Stadion w Tryeście i we 
Lwowie dowiódł, że jest dzielnym administrato­
rem, w sejmie nabył niejakiej wprawy parlamen­
tarnej i poznał skład ciała, które rząd miał dalej

prowadzić. Bach, prawnik z profesyi, niegdyś filar 
pokątnego parlamentu przedmarcowego, który pod 
mianem czytelni (Juridisch-politischen Leseverein) 
przysposabiał ruch liberalny, w marcu jeden z naj­
popularniejszych mężów, następnie poseł na sejm 
i minister, człowiek niesłychanie ambitny i um ie­
jący akomodować się do okoliczności, radykał do­
póki radykalizm popłacał, konstytucyonalista we 
właściwej porze, w końcu, gdy doszedł do wła­
dzy, stronnik silnego rządu, zawsze odznaczał się 
odwagą, znajomością rzeczy i ludzi, sprytem i wiarą 
w siebie. Bruck* znany był z daru organizacyjne­
go. Krauss. objąwszy skarb w najtrudniejszej chwili, 
zapobiegł katastrofie finansowej, i gdy wszyscy 
ministrowie uciekli z Wiednia, sam jeden wytrwał 
na stanowisku. Bądź co bądź, byli-to ludzie nie­
pospolitej miary intelektualnej.

Zachodzi pytanie, czy inny, stosowniejszy dobór 
ministrów był możebnym. Najprzód, nie było cza­
su do stracenia, należało unikać eksperymentów i 
konfuzyi, jak a  wyniknąć musiała z powołania do 
steru ludzi zupełnie nowych, nieobeznanych z to­
kiem interesów i mechanizmem rządowym.

Austrya ówczesna nie obfitowała w talenta i cha­
raktery. Prócz służby rządow ej, wszystkie inne 
pola były zam knięte; ona zaś wytwarzała po naj­
większej części mechanicznych biurokratów, i ci 
stanowiłi jądro obozu rządowego. Stronnictwa na­
rodowe, podejrzane o separatyzm i końeksye z re- 
wolucyą, miały za program teoretyczny federalizm, 
niedojrzały i grożący rozbiciem monarchii. W ta­
kim składzie rzeczy nie pozostawało Schwarcen- 
bergowi, jak  zwrócić się ku umiarkowanej frak- 
cyi rządowego obozu i brać ludzi z wiadomą 
przeszłością. H e n k y k  L i s i c k i .

(Ciąg dalszy nastąj i  p
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Wystawa maszyn rolniczych
Claytona & S hu tt lew ortha  (pojawiła się filoxera. ,

w w łasnych  m a g a z y n a c h :  Kleparz, ulica Krzywa 17 września. Vossische Ztg donosi, iż
i Krótka Nr. 1 (między Rynkiem Kleparskim a I .  z pewu0§cią odwiedzi cesarza Wilhelma w Swi- 
ulicą Długą) otwarta codziennie od godz. 8—14 nemllnde.
i od 2—6 , wyjąwszy świąt. 8. Mikucki W rocław 17 września. Uwięziono tu 35 so-

Ostatnie wiadomości

° manewry końcowe < i auipuou. * -----
zamówione były depeszą apartamentu Tam o go- kulmin/  jnym manewrów było znakomite wywią- 
dzinie 3-ciej przyjmował prezesów Wystawy; hr.l .0 Q zadania obustronnycb brygad
Artura Potockiego i prezydenta Szlachtowskiego. kawaler^  awan„ardę stan owiących, poczem pod Pi- 

Arcyksiążę wraz z synem zwiedzi dziś o godz. , . jn j • t„r(,Rnjaeei utarczki. Siódmą bry-

Telegramy własne „Czasu

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  
A nton i K lobukow ski.

t&m
174 -  
566 —

Other (miasta Budy) . • . złr.
P a lf fy ....................................... »'
Czerwonego Krzyża austr. „ 

węgier. „
R u d o l f a .............................. .......
S a lm a ........................................
S alzbursk ie ............................. *
St. G e n o i s ......................... .....
Stanisławowskie . . . . „ 
4 Vj % Tryesteńskie . . . „ 
4 %  b . . .  u
W a ld s te m a ..............................
Windischgratza . . . .  „

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
2 0 -fra n k ó w k i......................... ....
Imperyały rosyjskie . . . . 
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . .  
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

57, Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
4°/, „ Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb re c h ta ....................  300 złr. 5*/,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

_ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6%
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4% 

Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5%
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 4>/»'/, 

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 5 ‘/6
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ t y  

nieop. r> n n
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 5*/,

„ Lit. B 200 „ ,
„ „ E. 1874 200 m. ,

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 47, 
„ z 1884 . . . . 100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . • 200 ,  57, 
Staatseisenbahn . . • 500 fr. 3 “/o 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3”/.

v „ złot. 200 złr. 5%
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ ,

f  ,  * II Em.. 200 „ „
” Nordost . . . .  300 „ „
.  .  złotem . . 200 „ „

Westbahn . . . .  200 „ „
" ff Em. 1874 200 „ „

Losy.
h ’/> Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

r Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki luda-Feszt złr. 5
K re d y to w e .............................   100
C l a r y ...........................................   42
3°/io°/0 Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbruku .............................. „ 20
Keglewicha . . . . . .  „ 101/
K rakow skie..............................20

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Kraków 17 września.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................. . .
20-to frankówka w a ż n a .............................................
imperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
Galicyjskie obligacye iid em n izacy jn e ....................
i l/ t y  galicyj. pożyczka k r a jo w a ...........................................................
5yi Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 ’j t  Listy lik wid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

P i t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .  
t y  v n » Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
ty , . ” B b  b B B 41 let.
W  " B B B B B
, * » n n v d

■ t y  b  b  b  Banku hipot. we Lwow. prem.
■ t y  b  b  n „ b niepr.
5*/,> „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 fet.
ł t y  u B B B B B 06 let.
6?4 B B B B B B 10 lot.
7-/ „ dłużne „ „ 20 let.
6-4 „ b  n  b  włość, we Lwowie
t y  B . ” _ B  B
5yt „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869

Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kep.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 ,

Wiedeń 16 września.
Obligi długu państwa.

475 7, Renta papierowa . . .
47*7. b srebrna . . .
4% b zIota • • • •
t y  „ papier, nieop.

Lwów 15 września.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem . 
4V0 B B B B B .*

57. B » , . » , »  3 7-letnie
47,7. Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5'/, Obligi indem. gal. 107, podat. 
47 ,70 b pożyczki krajowej . .

5y i Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
P i t y  ,  b b (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k i e ............................. 107o podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................  „ „
M oraw sk ie ........................  B n
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzburskie........................  n „
S ty r y j s k ie ........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  77, „
W ęg ie rsk ie ........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

Bank węgierski . . .  200 „

Warszawa 16 września. 
57, Listy zastaw nej se r.. . .

4% Listy likwidacyjne . . . . 
57, „ warszawskie I ser. .
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Ponieważ pierwszy nakłac 
mojego illustrow anego Ka 
ta logu  Wystawy Sztuki Pol 
skiej jest na wyczerpaniu 

rozpocząłem onegdaj druk wy­
dania drugiego.

Życzących sobie, aby ich 
i n s e r a t y  były umieszczone 
w drugiem wydaniu, upraszam 
o zgłoszenie się n a j da l e j  do 
dnia 19 b. m., do godziny 12 
w południe, do księgarni mo 
jej w hotelu Saskim.

Cena za całą stronę 10 złr, 
za pół stronicy 6 złr.

(2139) K. B artoszew icz.

Do obsadzenia są  miejsca:
Asystenta górniczego. 
Stygara przy kopalni galmanu. 
Stygara przy kopalni glinki ognio 

trwałej.
Ubiegający się o jedna z tych posad, 

powinien wykazać nabyte teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie (kandydat 
na miejsce asystenta górniczego ukoń­
czone studya akademii górniczej), obe 
cny wiek i odpowiednie fizyczne uzdol 
nienie, tudzież zupełna znajomość jg- 
zyka polskiego w słowie i piśmie.

Odnośnemi dokumentami zaopatrzo­
ne podania, w których termin ewen­
tualnego objgeia uproszonej posady, 
tudzież stan peten ta , a u żonatych 
oraz liczbę członków rodziny podać 
należy —  przyjmuje podpisany zarząd 
do dnia 15 października 1887 r.

Z arząd  zak ładów  górn. i hutniczych 
Artura  hr. Potockiego.

Siersza (poczta Trzebinia) dnia 15 
września 1887 r. (2146-1-9)

P R A ^ O W N l X  
sukien damskich

f i r y s t y n y
w Krakowie, ul. Szpitalna N r. 18,

I . piętro,
przyjmuje zamówienia po następujących 

cenach:
Suknia jesienna strojna 4 złr. 50 cnt. 
Suknia jedwabna lub ślubna od 5 złr. 

do 6 złr.
Obrachunek należytości za dodatki 

do sukni może być na żądanie naprzód 
zrobiony. (2137-1-3)

Pozostałe resztki zwraca się.

Wielki cyrk Sidolego.

Młody człowiek
wykształceniem (żonaty), poszukuje po­

sady leśniczego, sekretarza, buchhaltera 
ub t. p. Może przedstawić kaucyę do wy­

sokości 1000 złr. — Adres: Lubiczowi, po­
ste restante w Podgórzu. (2133-1-3)

W osobnym  oddziale Wystawy
w Komisyi krajowej dla spraw przemysłu 
’robnego i rękodzielniczego szkoły koło- 
ziejskiej i bednarskiej w Kamionce Stru- 

miłowej — znajdują się do  s p r z e d a n i a  
W * wozy gospodarskie i różne 
wozi

Codziennie wielkie 
przedstawienie, w niedziele 

'1 dwa wielkie przed
Stawienia. Początek pierwszego 
o godzinie 4tej popołudniu, drugiego 
o godzinie 7 1/ 2 wieczór. (2149-1-)

Z szacunkiem
Teodor Sidoli, dyrektor.

m SUKNO!
Piękne, trwałe gatunki, tak gładkie jak 
w nowych gustownych wzorach wykra­
wa się bardzo tanio. Próbki przesyła się 
do przejrzenia opłatnie, tylko dobrze 
asortowane zbiory dla pp. majstrów kra­
wieckich na koszt. (2174-1-)

S kład  fabryczny sukna  
„ Z I M  H 'i : is .* i l i \  ŁAMJW“  

in liriinii. I
Wiedeń, I., Grraben 27,

obok słupa pamiątkowego, filia: 1., Seitzergasse 
Nr. 6, Seitzer-Bazar. (2012-1-12) 

Proszę dokładnie uważać na firmę!
C. k. pa ten tow an e w iedeńskie  

i  p a ry sk ie

gorsety fiszbinowe
od 3 złr. 50 ct. do 30 złr.

Szczególność: gorsety 
piersiowe dla s ła b y c h  
pań, zupełnie bez wkła­
du, od 10 złr. wzwyż. 
Miarę należy brać w cen- 
timetrach na sukni, bez 
odliczenia na ciele. 1. Ob­
jętość piersi i grzbietu, 2. 
kibici, 3. biodra, 4. dług. 
p. ramionami aż do kibici. 
Gorsety będą przystrój, i 
naprawione. Angiel. gor­
sety dla pańip.jeźdźców.

W inogrona
kuracyjne

badeńskie i yoslauskie, słodkie i doj­
rzale, 2 złr. 60 c. za 5-kilowy koszyk 
rozsyła opłatnie do każdej staeyi po­
cztowej za zaliczką < 2173-1-)

Antoni Riess.aw
w B aden  p o d 2 W iedniem .

Czcionkami Drukarni „Czasu4*,

BRACIA Ł E SSE R
w Warszawie, Ry

W y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż

KALOSZY GUMOWYCH
N A  KRÓLESTWO POLSKIE

rosyjsko - amerykańskiej fabryki w Petersburgu.
Polecają powyższy, znany ze swej dobroci wyrób, we wszystkich gatunkach i najnowszych fasonach, i zapewniają akuratne wykonanie

obstalunków. (2080-1-4)
Aa z a d a n i e  s łużymy natychmias t  w arunkami  i cennik iem.

1
Ali
m

4 \

Osoba z  K sięstw a Poznańskiego
inteligentna i dobrze wychowana, w wieku doj­
rzalszym, znająca się na zarządzie domowym 
oraz ręcznych robotach, która może się zająć 
wychowaniem dzieci i chce chętnie dostać się dfo 
Galicyi, szuka odpowiedniej posady u wdowca 
na wsi lub w mieście od października albo póź­
niej : — Oferty pod lit. ST. SI. lOO. przyjmuje 
A d m i n i s t r a c y a  „C za su 11. (2136-12)

kawaler, z Królestwa, z dobremi świadectwami, 
poszukuje miejsca od 1 października. Zna się także 
na pszczeinictwie. — Wiadomość pod adresem: 
JTa.ii Fenig, w Krakowie, ulica św, 
Gertrudy pod Srem 15. (2135 1-2)

w ó z l i l .  na które zwraca się uwagę Sza­
nownej Publiczności. (2138-1-3)

Parcela
rod budowę jest do sprzedania przy nlicy Smo- 
eńsk, przedłużona za Rudawą.

Bliższa wiadomość w P ó ł  w s iu  Zwi er zy-  
i e e k i m  pod Nrem 39. (2134-1 3)

W inogrona
świeżo zrywane, do użytku kuracyjnego i stoło 
wego, rozsyłamy za zaliczką lub za gotówkę o- 
płatme w 5 kil. koszykach pocztowych po 1 złr. 
60 c .; brzoskwinie 5 kilo opłatnie 1 złr. 55 c.

S. Wafz & Co., handel wywozowy 
(2172-1 4) w Wersclietz w Węgrzech.

Wiedeń, hotel Kaiserin Elisabeth
tuż w pobliżu Stefansplatz, przez nowy wspaniały budynek przy Karnthnerstrasse 9 

Weihburggasse 3 znacznie powiększony. Gustowne apartamenta od 5 złr. wzwyż. 
100 pokoi od 1 złr. wzwyż. Czyt fula, telefon, łazienki. Na żądanie omni­
bus do wszystkich dworców kolei i napowrót. Pensyonat (wikt i mieszkanie) wedle 
ugody. W restauracyi kuchnia francuska oraz wiedeńska. Sprzedaż wybornych win 
voslauskich własnego chowu. (1921-8-15) U. Heger, właściciel.

! ! Kupno okolicznościow e!!
Interes istniejący od 3 lat z udowodnionym 

rocznym pewnym docltodem §00 złr..
który przy niejakiej pilności znacznie może być 
podniesionym, bez bonkurencyi, jest w wię 
kszem mieście w Galicyi zaraz za 3ÓOO złr. 
do sprzedania.

Kapitału obrotowego potr'eba kilkaset złr. w. a. 
Może także prowadzić kobieta. — Oferty w nie­
mieckim języku przyjmuje A. Eisner w Wiedniu, 
III. Rembrandtstras°e 31. (2147-1-5)

Róslera  
woda na zęby i do ust

est niezaprzeczenie na lepszym środkiem na l»ól 
ęttów oraz do utrzymauia 1 czyszczeuia 
ębów. Ta oddawna wypróbowana i słynnie 

uznana woda do ust usuwa z ust równocześnie 
wszelką niemiłą woń 1 flaszka 85 ct.

R. Tiiciiter, aptekarz 
W. Rosler’s Nachfolger 

w W iedniu I  Regierungsgasse 4. 
Tylko p*awd*lwa w Krakowie u E Stock 

taara ąpteh. A. Siedleckiego aptek., W. Redyka 
aptek.; w T a r n o w i e  u A. Bergera; w Jas i< 
a Romuald* Palcha, aptek.; w K o ł o m y i  u 
W. Dąbrowskiego; w W a r e z  u B. Krzywobloc- 
kłógo aptekarza. (1895-3-)

Impotencję,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodooianyob 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu­
chu i pamięci, priedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również otoczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, także 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Dr“ Hartmanna
specjalisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkow itzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
ie  listownie, a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum mierne. (1705-181-)

Fabryka papy ogniotrwałej w T arnow ie
poleca swoje wyroby:

Papę za 1 metr □  ważący 3 k ilo g ra m y ................................................................................... 25 centów.
Płyty izolacyjne asfaltowe za k i lo g r a m ......................................................................................5 centów.

(20442-20) Wnosek 1 Skrzypiec. ■

§ Magazyn Henryka Schwarza w Krakowie |
przy ul. Grodzkiej 13, ^

{ poleca na sezon jesienny i zimowy: £

v wielki wybór nowości {
m ianow icie:

ma tery e na suknie I okrycia damskie O 
_________ w wełnie i jedwabią;__________•
GOTOWE PALETOTT, DOLMANY, ŻAKIETY, STANIKI JERSEY 
_________________________ i KOSTIUMY;_________________________  S
wszelkie  inne artykuły  w z a k re s  handlu bławatnego wchodzące j a k : M  
sza le ,  pledy, kołdry, kapy na łó żk a  i stoły, dywany, chodniki, firanki, 

skarpetki,  pończochy i. t. p.
Zamówienia na konfekcyę wykonywują się spiesznie

i dokładnie. (1808-3-9)

Ceny um iarkow ane. P ró b k i n a  żą d a n ie  opłatnie.

Drogistów i 
się

Puder
s p e c y a ln ie

BIZMUTEM

Perfum
PARYŻ, 9, Ulica de la Paiz, 9, PARYŻ

O

Wiedeń — „Hotel Metropole*.
Ringstrasse, Franz Josefs-dnai.

W l e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  hote l ,
O pokoi i salonów Cod 1 złr. wzwyż) winda o sob ow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajói 

(także „Czas“). W spaniałe podwórze oszk lone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Staoy 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pibyoń 
zniżone ceny. (1708 64 92) L. S P E ISE R , dyrektor.

B O U R G E A U D  Dostawca Szpitali paryzkich 20, ULICA RAMBUTEAD, 20 , PARYŻ 
NOWE S P EC Y F IK I NIEZAWODNE PR Z E C IW  CHOROBOM SEKRETNYM

Spieszne uleczenie przez użycie :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich,rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych. 

Becepta ID" LIEGEOIS, Szpitala du Midi w Paryżu.

ZP ^ Y Q T E  I t / n o  A l\AIV Pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
U L I O I L u  IV U r A I I I  I paryzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie.

Z C Q O L U P V I  O A U T  A I fllA/JT I drzewa cytrynowego santałowego , L O O L n U I  I C A N  I A L U f l L U  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 
miękie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
L ecz en ie  SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, e tc .

U A D C I I I  I f l  W ino | / D C n 7 n T n \ A / C  j edyne wypróbowane przez użycie 
I k A r O U L M i  Tran | \  fi L. UZ.U I U l l L  w szpitalach paryzkich wydały nad­

spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

\AII KI fi I D n i l R P L A i m  z Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym środ- Y Y I N U  U ,  D U U n U L A U U  kiem pożywnym i wzmacniającym.
W"Krakowie waptekach: Wiszniewskiego,Trauczyńskiego,Redyka iSiedlecki

FRANCUSKIE i IMIELSKIE ^

WYROBY GUMOWE |
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cenach; paski rupturowe z pa- ?Y; 
tentowemi niezrównanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę; snspenzorya od
60 cnt. wzwyż; płaszcze deszczowe we wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług 

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punktualnie

Jean Gress &  Comp«9
skład paryskich towarów gumowych, 

tylko w Wiedniu, I., Hftrntnerstrasse 14, im Bazar reckts, Th. 36, 
pod osokłstym kierunkiem długeletn. kierownika kandlu pana

P ie rre  M ounier. [1896 3-]

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Vfislauskie winogrona 
kuracyjne

w gustownych 5-kilowych koszykach pocztowych 
opłatnie 2 złr. 50 cnt.

Voslauskie czerwone wino Ausstich
w 5-kilowych baryłkach pocztowych opłatnie 3 zir, 
za nadesłaniem należytości. (2118 5-12)

Georg Lehner, loslau.

Mieszkania
o 5, 6 lub więcej pokojach — są do
wynajęcia od października przy ulicy
B a s z t o w e j  pod L. 27 (róg Pawiej). 

(2119-2-4)

-L I P  P  IVł „A N N A

KA R LS B A DZ KIE
P R O S  Z KI  : B U R Z  A C E

najlepszy środek domowy w nieregularnem tra­
wieniu, ospałej zmianie sabstancyi i w następ 
nych chorobach. Dla używania w nieżytach żo­
łądka i kiszek, cierpieniach wątroby i żółci, nie 
zwykłem nagromadzeniu tłuszczu oraz tworzeniu 
kwasów, ze strony lekarzy ogólnie polecane. Do 
nabycia w pudełkach po 60 ct. i 2 złr. w apte­
kach. Za opłatnem otrzymaniem 2 złr. 20 c. opła 
tne przysłanie 1 pudełka z apteki Lippmnnna 
w Karlsbadzie. (1991-3-f

Zboże na wysiew zimowy
w najlepszych gatunkach,

pszenicę Urtoba, mołdawską pszenicę pałkowatą, 
montańską, alandzką, szampańską, ńibrid azow- 
skie żyto kolosalne, rzepak na wysiew zimowy 

i t. d. i t. d .;

nasiona zielonej paszy,
nasiona gorczycy, buraków ścierniowycb, sporku, 

koniczu i traw, mieszanek traw;

sztuczne środki nawozowe:
mąki kościane, spodium, mąki kościane amonia­
kowe i superfosfaty, saletrę chilijską dla dostawy 
iesiennej i wiosennej, najlepszą mąkę bawełnianą 
Dez włókien, poleca w najlepszych zawsze gatun­

kach po najtańszych cenach.
Zupełne poręczenie zawartości. (1799-7-10) 
Próbki i cenniki darmo i opłatnie.

Alfred Ra§il
w Opawie, w Szlqzku austryackim.

Papier klosetowy 15 c.
5 1 Sohottwlener Paplcrfabrlk,

Wien, V II., Kaiserstrasse 76.
131 (1157 49-1

Wody mineralne i naturalne.

Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.
G Ill\M i: - l . l i l l . l . i : .  Choroby lymfa- 

tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

HOPITAL. Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

CEŁESTIWS. Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu.

IIAUTEBIVE. Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. [777-17-J

Żądać należy, aby nazwisko źró­
d ła  znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re­
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

Franciszek Czermak
w W IE D N IU , Hernals, 

Yeronikagasse 4,
poleca się do uskutecznienia wszelkie­
go rodzaju drutowych plecia- 
nek, na kurniki, ogrodzenia, klatki, pia- 
selniczki, rzeszota, — dalej elastyczne 
materace drutowe, jako pod­
kłady do łóżek. _____ (1876 9-10)

*  P O W O D U  W Y S T A W Y .

MAGAZYN MOD
ALEKSADRY ZAMOJSKIEJ
w Krakowie, Sukiennice pod Nrem 19,

został wcześniej zaopatrzony w wielki wy­
bór kapeluszy damskich na sezon 
jesienny i zimowy również poleca piorą 
strusie i fantazyjne oraz kwia­
ty paryskie— po cenach bardzo przy­
stępnych.

Magazyn przyjmuje zamówienia na su­
knie dacnskie wykonując takowe spie­
sznie z gustem i elegancyą. Gorsety 
w wielkim wyborze. (1979-8-15)

Modele paryskie.
(-U16LI) ‘o a i h i d  a z s A Y ja jd
a ^ u a  : inzopuaSo)oj pupjuz oizpS rauą

io6diqsncndz,}£ o69M]V/[\ muop cn

■j q -jaizpzBd | po bio&[buAm oq

OBWIESZCZENIE.
Dnia 28 względnie 29 i 30 wrze­

śnia b. r. odbędzie się w Gromni­
ku . powiat Tarnowski (stacya kolei że­
laznej, telegraficzna i pocztowa) licyta- 
cya z wolnej ręki stada s. p. 
Edwarda Dzwonkowskiego. 

Sprzedane zostaną:
Klaczy stadnych . . sztuk 14
Czterolatek . . . . „ 7
Trzechlatek. . . .  „ 6
Dwulatek . . . .  „ 8
Rocznych ogierków „ 4
K ob y łek .............................   8
Wałachów . . . .  „ 6

W szystka młodzież po pełnej krwi ogie­
rach „Queretaro“ i „King Arthur11, tudzież 
po „W ulkanie11 pół krwi.

Przyjazd koleją z Tarnowa o godzinie 
6Va rano. Wrócić‘można tego samego dnia 
o godzinie 9 1/* wieczór. (2141-2-3)

Powozy czekać będą na stacyi kolei.

Kto chce kupić tanie i dobre materye 
sukienne i z wełny owczej na
ubrania, z pierwszego źródła, niechaj się 
uda z zaufaniem do protokółowanej od 
1867 roku firmy

Józef Bruner
w R e i c h e n b e r g  w C z e c h a c h .

Krawcy i odsprzedający otrzymują przy 
zamówieniu przeszło 50 złr. zniżkę. Roz­
syłka za zaliczką; tylko trwały towar. Cen­
niki i próbki darmo i opłatnie. (1894-4-5)

P E W S Y (2082-2-2)

poboczny zarobek
D L A  K A Ż D E G O .

Przez prawnie dozwolona sprzedaż 
losów oraz papierów państwowycli na 
spłaty, może sobie u nas Uażdy porządnny 
i pilny człowiek lOO — 300 złr. mie­
sięcznie zarobić. Szczególniej stoso­
wne dla kapców, nrzędników i a jen ­
tów, tudzież zastępców nbezpieczeii.

Oferty przyjmuje Hndapester Bankre- 
rein-Aktien-Gesellscliaft in Budapest.

Przez wynalazcę profesora Br. Meidinge- 
ra  wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEID1NGER0WSKICH
U .  I I E I M ,  Dobling bei Wien.

C. i k. w ył. patent. 1884.
Składy: w Wiedniu, I. Micliaeierplatz 5.

w Budapeszcie, Thonenthof.

i
Pierwszemi nagrodami odznaczone: 
w Wiedniu 1873, Kassel 1877- Paryżu 
1878, Sechshaus 1877, Weis 1878, Cie­
plicach 1879, w Wiedinu 1880, Chebie 

1881, Tryeście 1882. 
Najlepsze piece do regulowania, na­

pełniania i wentylowania szkół, biur, 
mieszkań itd. zwykle lub gustownnie 
wykonane.

Opalanie kilku ppkoi tylko jednym 
piecem. W Austryi-Węgrzech używa 
314 zakładów nauko w. 2578 naszych 

pieców Meidingera, między temi w 97 szkołach 
gminy Wiednia 668 pieców, w 46 szkołach gminy 
Budapeszt 356 pieców.

Z powodu, że nasze piece są wielce łubiane, 
zdarzają się częste naśladowania. Ostrzegamy więc 
zwracając uwagę na obok znajdujący się znak o- 
ehronny Szan. Publiczność w swym własnym in­
teresie przed zamianą naszego słynnie znanego 
wyrobu z naśla- 
dowaniami, czy 
to poleranemi po 
prostu jako piece 
Meidingera, czy 
wprawne piece
deidingera. . ,

Nasz wyrób ma na wewnętrznej stronie drzwi­
czek wylany nasz znak ochronny._ . .
U n e f o 44 P'ece  (*° regu low an ia , napełn iania

i V D d l d  j i w ent ylow. z  podwójnym p ła szczem .
Zgłoszone patenta.

Płaszcze mogą być celem oczyszczenia z kurzu 
usunięte bez rozkładania pieca. Napełnienie bez 
hałasu. Dowolnie długie trwanie palenia przy o- 

pale keksem, węglami zaś do 24 godzin. Usunię­
cie popiołu i żuż i bez kir zu.
U n i ; n e «  komin lub p iec z  widocznym  ogniem  

n b l l U o  ,  pożerający dym.
Patenta zgłoszone we wszystkich państwach. 

Komin lub piec może służyć do oddzielnego 
opalania kilku ubikacyj. Dowolnie długie trwanie 
palenia koksem lub węglami. Napełnianie bez ha­
łasu. Usunięcie bez kurzu popiołu i żużli. Złe 
grzejące kominy będą rekonstruowane.

Central opalania pow ietrzne dla ca łych  budynków. 
S u szarn ie  dla ce lów  przem ysłow ych i gospodarczych. 

P iece  w agonow e.
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. (1900 3-9)

Znak ochronny fabryki.

m e i d i n g e r - o f e n  
f e H .  H E I M ^

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa Arthaud Roulin.

N a jlep sze  ze środków  p r z e c z y s z ­
c za ją cy ch  i  c zy szczą cych  krew  we 
w szelk ich  słabościach  złego  p r z y -  
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lisza ja ch , 
w yrzu ta c h  sk órn ych  i  w  zepsu c iu

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30,  ̂ w 
KOWLE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Wisz-

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocmsTd.


